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„Recepcja egzystencjalizmu w Polsce”

tekst niepublikowany, 1994

 We fragmentach swoich dzienników publikowanych w 1945 roku w Kuźnicy Adolf Rudnicki pisze o miałkości zapisywania wojennych wspomnień, które tracą realność konkretu.

"Po latach we wspomnieniach zachowuje się szkielet zdarzeń, wycieka z nich sok, zdarzenia niebezpiecznie grawitują ku banałowi...". Pisze o znużeniu artystów niezdolnych do odtworzenia i przetrawienia tego co przeżyte.

 "Jest czymś równie wstydliwym jak każda niemoc".

Faktem jest, że rzadkim wyjątkiem w tym okresie były wybitne dzieła takie jak proza Borowskiego czy Dąbrowskiej, przy próbie opisu wydarzeń wojennych przeważały porażki nie wytrzymujące próby czasu. Wynikało to jednak jak się zdaje ze zjawiska odczuwanego szerzej. Zmęczenie i rezygnacja dotyczyły nie tylko artystycznej niemocy pierwszych lat po wojnie. Wydaje się dziś, że stan szoku, przygnębienia odczuwali powszechnie świadkowie tych wydarzeń, które choć wydawały się nierealne z perspektywy kilku miesięcy i lat to jednak długi czas były niemożliwe do zapomnienia czy oceny. Łączyło się z tym zagubienie w nowej, równie niejednoznacznej rzeczywistości. 

Rozpoznawano to zjawisko zbiorowej depresji i formułowano często jako oskarżenie o apatię i bezradność wobec pokolenia młodych, od którego szczególnie oczekiwano entuzjazmu i aktywności zgodnej z hasłami nowej komunistycznej ideologii. Tego dotyczyła na przykład znamienna polemika tego czasu wywołana przez artykuł Żółkiewskiego nazwany przez niego pamfletem "O młodszym bracie". To co było w rzeczywistości objawami powojennego szoku, nie tylko jednego pokolenia, opisywano jako pesymizm, skupienie na wewnętrznej, własnej rozpaczy, brak zainteresowania dla pozytywnych aspektów życia (to samo zarzucano także Borowskiemu)...

Wielokrotnie opisywano jako jedną z zasadniczych przyczyn powstania i popularności intelektualnego ruchu związanego z egzystencjalizmem w powojennej Francji był powszechny nastrój frustracji. 

Przy wszystkich pokusach do generalizowania tego faktu trzeba zaznaczyć specyficzność tego zjawiska we Francji. Składała się nań poza wspólnie w Europie przeżytym dramatem wojny także dezorientacja wobec realiów francuskiej okupacji, tak odmiennych od jakichkolwiek patriotycznych iluzji, powszechne społeczne poczucie związanego z nią niesmaku i winy. Reakcją na te odczucia było wyjątkowo brutalnie przeprowadzone rozliczanie winnych kolaboracji (tzw. "pourification") - które nawet w tamtym czasie oceniano jako powszechne i gwałtowne wybielanie nieczystych sumień. 

Egzystencjalizm odegrał w tym wypadku szczególną rolę pomagając inaczej sformułować te nastroje a także w jakiś sposób uwolnić się od nich przenosząc je na szerszy plan i nadając im wymiar uniwersalny.

Z perspektywy psychologicznej także w Polsce, choć inaczej, egzystencjalizm mógł odpowiedzieć na powszechnie odczuwane odczucie pesymizmu i rozpaczy. Spotkał się z wielkim zainteresowaniem pokolenia dojrzewającego podczas wojny, szczególnie wrażliwego na zagadnienia wolności, winy i moralności pozbawionej zewnętrznych odniesień, gdyż musiało je rozwiązywać indywidualnie i praktycznie w niezwykłych warunkach wojennych. Jak magiczne zaklęcie dla tych, na których życiu zaważyła wojna mogło działać zdanie o uwolnieniu jednostki z łańcucha historycznej determinacji.

Ujęcie tych pojęć przez egzystencjalizm zgodne było z formacją umysłową tego pokolenia ukształtowaną w dużej mierze  przez literaturę romantyczną. Zgodny był z nią wskazując na indywidualizm, tragizm samotnych wyborów jednostki, bunt wobec historycznej determinacji i rozważanie pojęcia moralności bez Boga. To wszystko bliskie było ludziom, dla których niezwykle ważna była, także mieszcząca się w tradycji romantycznej, proza Conrada. Niejednokrotnie wskazywano na to pokrewieństwo, szczególnie zaznaczające się w przypadku Camusa, który potwierdzał je określając swoje książki jako zamierzoną kontynuację literatury tworzonej przez Conrada.

Nieprzypadkowe jest wyjątkowe znaczenie jakie miały w Polsce książki Camusa, najwcześniej tłumaczone i najczęściej komentowane, jak się wydaje, dużo bliższe polskiemu czytelnikowi niż powieści i dramaty Sartre'a.

Powyższe nie zmienia faktu, że tak jak i we Francji egzystencjalizm zawdzięczał swą popularność w dużej mierze modzie, tu dodatkowo wzmocnionej faktem, że pochodziła właśnie z Paryża, jak i tym, że pozostawała oficjalnie potępiana co w oczywisty sposób zwiększało jej atrakcyjność. Trudność w zdobyciu informacji, ich niejasność towarzysząca egzystencjalizmowi niepokojąca aura sprawiały, że mówiono o nim często w przypadkowym kontekście, często używano określenia egzystencjalizm w znaczeniu pejoratywnym w popularnej prasie niejednokrotnie po prostu jako inwektywy..

Proces rzeczywistego poznawania egzystencjalizmu w Polsce to barwny obraz z intelektualnego życia prowincji. 

Informacje na temat egzystencjalizmu - filozofii, nurtu literackiego czy światopoglądu hamowała w Polsce nie tylko jego własna niejednorodność i niejednoznaczność ale coraz wyraźniej wroga wobec niego reakcja francuskiej partii komunistycznej i ideologów marksizmu w ogóle. Z ich punktu widzenia egzystencjalizm był pozycją intelektualną szczególnie niebezpieczną mimo, a nawet właśnie dlatego, że w zasadzie z marksizmem i z lewicą sympatyzował. Groziło to zatarciem ostrości postaw - mówiono więc o "koniu trojańskim", który pragnie wjechać przez otwarte bramy czy o "rozprzestrzenianiu się zarazy "egzystencjalizmu. Niebezpieczne było z punktu widzenia marksizmu to, że odwołując się do powszechnie podzielanych nastrojów i starając się objąć szerokie sfery życia (dążąc do wyjścia poza ramy systemu filozoficznego) egzystencjalizm był tak szeroko odbierany. Pozwalał na zajęcie stanowiska praktycznie poza politycznymi wyborami, w centrum zainteresowania stawiając wewnętrzne i indywidualne problemy. 

Egzystencjalizm odrzucając racjonalizm i będąc swoistym odrodzeniem filozoficznego romantyzmu był z gruntu wrogi marksizmowi, przede wszystkim dlatego, że wyłączał jednostkę z kręgu zakreślonego warunkami zewnętrznymi, politycznymi i podporządkowanego wierze w wyższe wartości. 

Z tego wynikał jednoznaczny i pełen agresji atak na egzystencjalizm towarzyszący pierwszym o nim informacjom w prasie lewicowej. Zarzucano tej "filozofii sfrustrowanych" pesymizm i rozkładowość. Opisywano egzystencjalizm jako modę intelektualną pozwalającą unikać zaangażowania, jednoznacznego określenia politycznych postaw - używano wobec egzystencjalizmu określeń takich jak "filozofia kapitulacji", "filozofia samorozgrzeszenia" "kapitulacyjny duch monachijski". Celnie przy tym wskazywano na ten aspekt francuskiego życia intelektualnego tego czasu jaki odpowiednio przedstawiony i skomentowany nie mógł być przyjęty ze spokojem przez polskiego odbiorcę tuż po wojnie. Brak sprecyzowania postaw, ich teoretyzująca względność wynikała często wprost z odmienności doświadczeń historycznych - francuskie lata wojny tak zasadniczo różniły się od polskich, że tamtejsze dylematy choćby zaangażowania w ruch oporu, budzić tu mogły oburzenie (w tym względzie pouczająca jest na przykład lektura wspomnień Simone de Beuovoir z czasów wojny, czy opublikowane niedawno zapiski z karnetów Sartre'a).

Jako propagandowego oręża przeciw egzystencjalizmowi użyto także faktu, że wywodził się w prostej linii z filozofii Heideggera, że celowo po wojnie antyszowinistyczny wobec Niemiec posługiwał się niemiecką terminologią filozoficzną, tłumaczeniami niemieckich filozofów. Pisano więc o modzie na niemczyznę o nawiązaniu do niemieckiego romantyzmu, w którym upatrywano źródła narodowych obsesji Niemców...

Wskazywano, że rozpatrując człowieka wyłącznie w liczbie pojedynczej egzystencjalizm "odmawia społeczeństwu prawa do potępiania kogokolwiek, osądzania swoich zdrajców i dezerterów." Przedstawiano wobec tego braku zewnętrznych wykładników moralnych, amoralność egzystencjalizmu moralności marksistowskiej.

W zasadzie w tym właśnie punkcie krytyka egzystencjalizmu z pozycji katolickich zbiegała się z krytyką marksistowską. Trzeba jednak podkreślić wszelkie różnice jej sensu, poziomu i sposobu przeprowadzenia. To właśnie w prasie katolickiej odnaleźć można było najpełniejsze omówienie nowej filozofii i filozoficznego światopoglądu jako najpoważniejszej propozycji filozoficznej postawionej współcześnie: reakcji filozofii człowieka przeciwko filozofii idei i filozofii rzeczy (Mounier). Egzystencjalizm opisywano w prasie katolickiej wskazując przede wszystkim na jego korzenie chrześcijańskie (Kierkegaard) i w filozofii Heideggera. Opisując jego świecką (w uproszczeniu sartrowską) odmianę w opozycji do nurtu personalistycznego (Marcel, Jaspers, Mounier) podkreślano, że egzystencjalistyczna wizja człowieka skazanego na wolność, pozbawionego zewnętrznych odniesień i wartości moralnych to swoisty anarchizm jak najcięższa choroba będący przejawem rozkładu w świecie wartości intelektualnych zachodu. Generalnie więc przyznanie, że "egzystencjalizm wynosi sprawę istnienia ponad sprawę moralności" był najczęstszym zarzutem wobec egzystencjalizmu. - rozwinąć

Krytyczne ujęcie niejednokrotnie pozwalało na pisanie o egzystencjalizmie w zgodzie z cenzurą i w zgodzie z zainteresowaniami czytelnika. Stąd w wielu nasączonych złośliwymi komentarzami relacjach z Paryża można podejrzewać tę powszechnie stosowaną w powojennej prasie grę. Ta z resztą stała się także niemożliwa już ok. 1949 roku.

Dużo trudniej było w przypadku tekstów oryginalnych - trzeba było sporo czasu zanim czytelnik otrzymał pierwsze tłumaczenia. Zapoczątkowały je przekłady sztuk teatralnych; były to: "Ladacznica z zasadami" Sartre'a w przekładzie J. Kotta (Przekrój 1947 nr 129, 130) i "Kaligula" Camusa w przekładzie W. Natansona (Twórczość 1947 nr 7-8) zawsze opatrzone obowiązkowo krytycznym komentarzem.. Egzystencjalizm poznawano poza komentarzami przede wszystkim poprzez pierwsze inscenizacje teatralne - w październiku odbyła się polska premiera "Drzwi zamkniętych" w Teatrze Małym w Warszawie w reżyserii Jerzego Kreczmara, a w lutym 1948 wystawiono po raz pierwszy "Ladacznicę z zasadami" w Teatrze Wojska Polskiego w Łodzi w reżyserii Erwina Axera

...........................................

W prasie ukazały się fragmenty prozy Camusa z towarzyszącym im komentarzem („Dżuma” w przekł. M. Kurockiej w Nowej Literaturze 1947 nr 40-41). Pierwsze wydania książkowe były możliwe dopiero po roku 1955 mimo, że przygotowywano tłumaczenia dużo wcześniej. Camus: "Upadek", przekł. J. Guze, 1957; "Obcy" przekł. M. Zenowicz, 1958 (fragment tłumaczenia ukazał się jeszcze w 1948 roku w "Kuźnicy"), "Wygnanie i Królestwo", przekł. J. Guze, 1958. Sartre: "Drogi wolności" przekł. J. Rogoziński, 1957, 58; "Rozważania o kwestii żydowskiej", przekł. J. Lisowski, 1957, "Dramaty. Muchy, Przy drzwiach zamkniętych, Ladacznica z zasadami, Niekrasow", przekł. J. Lisowski, J. Kott, 1957; "Mur", przekł. J. Lisowski, 1958.
